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Trudności gospodarcze
Warszawa, 25. 2. (Tel. wl.) Trud­

ności gospodarcze w styczniu nie zelżały
W związku z dużem zapotrzebowa­

niem pieniężnem rolnictwa, sytuacja na 
rynku kredytowym nadal kształtowała 
się niepomyślnie. Działalność kredyto­
wa banków prywatnych zmniejszyła się 
i powodu braku odpowiedniego mate- 
rjalu dyskontowego. (w)

Pomoc dla bezrobotnych
Warszawa, 25. 2. (Tel. wł.) — W 

myśl uchwały sejmowej, wzywającej 
rząd do przyjścia z pomocą bezrobot­
nym, nie pobierającym zasiłku z fundu­
szu bezrobocia, min. pracy i op. społ. 
zwróciło się dio wojewodów, polecając 
im, aby udzielali jak najszerszej pomocy 
robotnikom sezonowym, którzy nie po­
bierają zapomóg z powodu bezrobocia.

W związku z uchwałą sejmową, min. 
pracy i op. społ. zwiększyło w styczniu 
sumy, asygnowane wojewodom na po­
moc specjalną dla bezrobotnych, (w)

Przeniesienia
w stan spoczynku

Warszawa, 25. 2. (Tel. wł.) — W 
ostatnich dniach przeniesiono w stan 
spoczynku kilkunastu urzędników MSZ., 
‘przeważnie takich, którzy odi dłuższego 
czasu nie pełnili żadnych funkcyj.

M. in. przeniesieni zostali w stan spo­
czynku pp. Czesław Andrycz, Karol Ber- 
toni, Zygmunt Kotarski, Jerzy Stanow- 
ski i Leon Wasilewski. (w)

Deportacja bezrobotnych 
cudzoziemców z Ameryki
Warszawa, 25. 2. (Tel. wł.) — Z 

N. Jorku donoszą, że prezydent Hoo­
ver podpisał ustawę o wyasygnowaniu 
Pół miljona dolarów dla biura do spraw 
imigracji w celu dokonania szybkiej de­
portacji cudzoziemców z kraju.

Nowa ustawa o bezrobotnych orzeka, 
ze cudzoziemcy, którzy stracą pracę i 
stają się ciężarem dla państwa, muszą 
byc przymusowo deportowani do krajów 
rodzinnych.

. Rozporządzenie to jest dotkliwym 
ciosem dla wielkiej liczby imigrantów, 
me będących obywatelami Stanów Zjed­
noczonych Ameryki Półn., a którzy w 
ostatnich czasach stracili pracę. (w)

Gen. Maginot przeciwko 
redukcji armji francuskiej

Paryż, 24. 2. (PAT.) — Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby w czasie dysku­
sji nad budżetem min. wojny gen. Ma- 
e'not, omawiając kwestję ograniczenia 
orojeń, które zmniejszyłoby ciężary, 
,zwigane przez narody, podkreślił, iż 
rf n I 'Wdopuszczalnem nie brać w 

chubę redukcji zbrojeń, jakie prze- 
owadziła Francja samorzutnie, a mia- 

owiCle zmniejszając liczebność armji, 
ora w r. 1923 liczyła 910.000 ludzi, zaś 
r- 1930 tylko 522.000 łącznie z oficera- 

,. > Przyczem 317.000 wojsk w metropo- 
k’.z czego tylko 200.000 posiada wyszko- 
za n ^-miesięczne. Gdyby brano
renP-- s*,aw? dla przygotowania konfe- 
dvtt’genewskiej obecne cyfry, to naro- 
iVkvKtore rozbrajają się samorzutnie, by- 

uPcśledzone w porównaniu z in- 
bv i.narodami. Z drugiej strony, gdy- 
Wer-iwyrzec si? klauzul traktatu 
Niem' •g0’ °"rariiczających zbrojenia 
szvć 16C’ • bylibyśmy zmuszeni zwięk- 
c;a ’ ^miast ograniczyć nasze zbroje-

ka|^yin, razie budżet obecny —o- 
ii’IaginC r ’ kończąc swoje przemówienie, 
Piec?o* ma na widoku jedynie bez- 
kol&njjS WQ Francj'i i .utrzymanie jej

Przed komunistycznym 
„dniem głodowym“ w Warszawie

Zarządzenia władz bezpieczeństwa
Warszawa, 25. 2. (Tel. wł.) — W 

związku z przygotowaniami komuni- 
stycznemi do obchodu „dnia głodowe­
go“ władze bezpieczeństwa w stolicy 
wydały szereg zarządzeń celem niedo­
puszczenia do jakichkolwiek demonstra- 
cyj i zaburzeń ulicznych.

Władze bezpieczeństwa będą dyspo-

Krwawe starcia hitlerowców 
z komunistami

Ifz Zittau 5 osób zostało zabitych a 25 odniosło rany — U 
aresztowanych komunistów znaleziono kastety, noże, szty­

lety i inną broń białą
Berlin, 24. 2. (PAT.) Według na- j 

deszłych dziś wiadomości, podczas | 
wczorajszych starć pomiędzy hitlerow­
cami a komunistami w Zittau został za­
bity jeden, nie biorący udziału w zaj­
ściach, przechodzień, członek niemiec­
kiej partji socjal - demokratycznej, a 
pozatem 2 żandarmów i 2 policjantów 
miejskich. 25 demonstrantów zostało

Rozłam w Labour Party?
Odezwa b. min. Mosleya i tow. w sprawie przeciwdziałania 

kryzysowi krajowemu

Londyn, 24. 2. (PAT.) Grupa 
członków parlamentu z sir Oswaldem 
Mosleyem na czele, która zamierzała 
ustąpić z Labour Party, odbyła wczo­
raj zebranie, na którem postanowiono, 
że grupa będzie istniała nadal, pozo­
stawiając jednak zupełną swobodę 
swym członkom w stosunku do La­
bour Party. Mosley ma wydać oświad­
czenie, w którem sprecyzuje swe za­
miary.

Obecnie już wiadomo, że z liczby 
17 członków grupy, tylko 4 zamierza 
ustąpić ze stronnictwa. Są to: sam 
Mosley, jego żona, John Strahey i 
Brown.

Francusko-brytyjska konferencja morska
Układ morski został w zasadzie zawarty pod warunkiem, 

że będzie ratyfikowany przez Włochy
P a r y ż, 24. 2. (PAT.) Agencja Hava- 

sa podaje ze źródeł angielskich, że po­
rozumienie morskie zostało już właści­
wie osiągnięte na tych warunkach, że 
Francja ma się przyłączyć do londyń­
skiego układu morskiego.

Angielscy ministrowie Henderson i 
Aleksander mają odjechać do Rzymu 
celem skłonienia rządu włoskiego do 
przystąpienia do układu. Na wypadek 
zgody Włoch trójstronny układ londyń­
ski stałby się układem 5-stronnym, na 
wypadek zaś odmowy Włoch omawia­
ne dziś porozumienie anglo-francuskie 
stałoby się wątpliwe, gdyż Anglja od­
mawiała dotychczas przyznania Francji 
klauzuli ochronnej na wypadek inten­
syfikacji zbrojeń morskich we Wło­
szech.

Paryż, 24. 2. (PAT.) — Francusko- 
brytyjska konferencja morska zakoń­
czyła się dziś o godz. 17,

Po konferencji Briand oświadczył, iż 
układ,w zasadzie został zawarty pod wa­
runkiem. że będzie ratyfikowany przez 
Włochy. Tekst nie będzie mógł być 
ogłoszony do czasu uzyskania na-io. zgo­
dy Włoch,

nowały 40 grupami policyjnemi, 28 sa­
mochodami ciężarowemi, które będą 
służyły do przerzucania oddziałów po­
licyjnych, autami pancernemi, bronią 
gazową i pałkami gumowemi.

Ogólne kierownictwo obejmuje wo 
jewoda Jaroszewicz. (w)

rannych, w tern niektórzy bardzo cięż­
ko. Policja wielokrotnie używała pałek 
gumowych do rozpędzania tłumu.

W Neustadt policja dała 2 strzały, z 
których jeden ugodził pewnego manife­
stanta w nogę.

Policja aresztowała wielu komuni­
stów, u których znaleziono kastety, no­
że, stylety i inną broń białą.

Londyn, 24. 2. (PAT.) Ogłoszo­
na tu dziś została przez członka partji 
pracy b. min. Mosleya i 16 innych po­
słów z Labour Party odezwa, mogąca 
doprowadzić do ostatecznego rozłamu 
w Labour Party.

Odezwa proponuje m. in. w celu 
przeciwdziałania kryzysowi krajowe­
mu ochronę rynku wewnętrznego 
przez wprowadzenie systemu kontroli 
importu, uruchomienie wszelkich źró­
deł kapitałów dla odbudowy przemy­
słu i powołanie specjalnego komitetu, 
złożonego z ministrów bez teki, którzy 
ujęli by tę sprawę w swoje ręce i któ­
rych decyzje byłyby miarodajne dla 
poszczególnych członków gabinetu.

Komunikat oficjalny o konferencji 
głosi, co następuje:

Narady francusko - angielskie do­
szły do punktu, umożliwiającego Hen­
dersonowi i Aleksandrowi wyjazd do 
Rzymu dla prowadzenia identycznych 
narad z rządem włoskim. Aczkolwiek 
narady w Paryżu miały przebieg bardzo 
przyjazny, jest jednak rzeczą naturalną, 
iż nie można jeszcze ustalić dokładnych 
postępów na terenie uregulowania za­
gadnienia rozbrojenia morskiego do 
czasu wypowiedzenia się rządu włoskie­
go. Stany Zjedń. i Japonja zostały po­
wiadomione o przebiegu narad.

Agitacja sowiecka 
w Hiszpanj i

Madryt, 24. 2. (PAT.) — Jeden z 
członków najwyższej rady wojennej o 
świądczył, że data procesu aresztowa­
nych polityków uzależniona jest od za­
kończenia. dochodzeń, mających ustalić, 
czy oskarżeni otrzymywali pieniądze z 
Rosji.

0 myśliwstwie
Czy słusznie uważa się myśliwstwo 
w dobie obecnej za rozrywkę tylko dla 
ludzi zamożnych i za bezpożyleczny

dła ogółu przeżytek z czasów 
feudalnych?

(Od naszego korespondenta).
I.

Niedocenianie wysokich wartości 
ekonomicznych myśliwstwa, oraz zu­
pełny brak orjentacji w fakcie, że 
myśliwstwo zmieniło z biegiem czasu 
zasadniczo swój stosunek do społe­
czeństwa, przestając być przywilejem 
królów i magnatów, połączonym daw­
niej częstokroć z ciężką krzywdą dla 
ludzi małych, było główną przyczyną, 
dla której znaczny odłam społeczeń­
stwa wrogo odnosił się do wszystkie­
go, co miało łączność z łowiectwem, 
uważając je za przeżytek z dawnych, 
feudalnych czasów, oraz za rzecz o 
nikłej pożyteczności dla ogółu. Te 
wrogie zapatrywania na myśliwstwo, 
poczęły jednak zwolna łagodnieć w 
miarę, jak ono stawało się coraz bar­
dziej dostępnem dla szerokich warstw 
społecznych, oraz w miarę tego, jak 
społeczeństwo poczęło krytycznie pa­
trzeć na ujemne strony nowoczesnego 
postępu i kultury. Im wyżej bowiem 
społeczeństwo stoi pod względem kul­
turalnym, tem pewniej ujawnia się w 
niem niedocenianie, a nawet zanied­
banie życia prostego, a wytworzy się 
sposób życia Sztuczny, nienaturalny, 
niezdrowy.

Warunki życiowe stają się pod 
wpływem kultury coraz bardziej za- 
wikłane, męczące, coraz bardziej szar­
piące nerwami- Telegraf, telefon, ra- 
djo, koleje, samochody, samoloty, fa­
bryki i konkurencja handlowa wpro­
wadziły w życie społeczeństw jakieś 
zawrotne, niesamowite tempo. Wszę­
dzie, w odległych nawet zakątkach 
kraju, daje się odczuć niezdrowa żą­
dza szybkiego bogacenia się i używa­
nia za każdą cenę, wzrost potrzeb ży­
ciowych, chęć dorównywania zamoż­
niejszym, życie nad stan, wyzysk słab­
szego, walka klas — nic dziwnego, że 
w takich warunkach ogarnęły społe­
czeństwa pożałowania godny niepokój 
i zdenerwowanie, wywierające fatal­
ny wpływ na stosunki zdrowotne , i 
społeczne w narodach. Okazała, się 
potrzeba znalezienia przeciwwagi do 
następstw jednostronnych zajęć, po­
łączonych z natężeniem umysłowem.i 
równoczesnem zaniedbywaniem ćwi­
czeń fizycznych. Stąd ów rozmach 
sportowy, jakiego świadkami jesteś­
my, owo namiętne, żywiołowe umiło­
wanie ćwiczeń cielesnych, które w 
części tylko są wytworem mody, w 
gruncie rzeczy zaś są zdrowym odru­
chem społeczeństwa, szukającego an­
tidotum do jednostronnych zajęć u- 
myslowych tam, gdzie jedynie znaleźć 
je można, w przyrodzie, w powrocie 
do zajęć prostszych, naturalniejszych, 
zdrowszych.

Myśliwstwo o wiele inten­
sywniej niż zwykłe sporty zbliża do 
źródła ożywczego, jakiem jest przyro­
da. Niejeden wprawdzie chwycił za 
strzelbę i stał się myśliwym głównie 
dla względów towarzyskich, lecz w 
gruncie rzeczy kierowała nim chęć 
podświadoma wyrwania się z skom­
plikowanych i denerwujących warun­
ków życia codziennego, a stworzenia, 
sobie obok nich pola działania, które 
zdolne jest przywrócić równowagę 
między przeciążeniem ducha a za­
niedbaniem zdrowotności i sprężysto­
ści ciała. Nawet na łamach prasy "co­
dziennej i. czasopism ilustrowanych 
które z wielką rezerwą odnosiły się 
dawniej do myśliwstwa, spotyka się 
dzisiaj coraz częściej ilustracje i arty- 
kVly, ? sprawach przyrodniczych i ło­
wieckich, co przyczynia się do coraz 
głębszego przenikania w sfery spo­
łeczne zrozumienia walorów, jakie
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tkwią w racjonalnie uprawianem ło­
wiectwie. Mysliwstwo z natury swej 
jest dla znacznego odłamu obywateli, 
szczególnie ze sfer mieszczańskich, 
wytwórnią, zupełnie odmiennych od 
zwykłych jego warunków życiowych, 
przeistacza i przekształca jego sposób 
myślenia i odczuwania, roztwiera w 
duszy nowe, nieznane dotąd widno­
kręgi, odwodzi od przeceniania jedno­
stronnych zajęć umysłowych i mater­
ialnego dobrobytu, przewietrza zapy­
lone i zaśniedziałe jednostajną pracą 
zawodową komórki mózgowe świeżym 
powiewem, stwarza prostsze i zdrow­
sze warunki bytu, dostarczając orga­
nizmowi w obfitej mierze powietrza, 
słońca, ruchu i staje się tern samem

.Poważnym czynnikiem euge- 
nicznysi, wywierającym znaczny 
wpływ pa zdrowotność społeczeństwa, 
oraz chroni je od niebezpieczeństwa 
degeneracji, czającego się pod powło­
ką każdej hyperkultury.

Ochrona zwierzyny, integralna 
częśc racjonalnie uprawianego my- 
śłiwstwa, tylko tam w dostatecznej 
mierze da się przeprowadzić, gdzie ło­
wiska wykazują jeszcze na ogół cha- 
raktęr pierwotny. W przeciwnym ra­
zie wszelkie usiłowania w wspomnia­
nym kierunku cząstkowe tylko wyda­
dzą wyniki, albo będą zgoła niepro­
duktywne. Im lepsze podszycie, lasu, 
im więcej w nim gąszczów, im boga- 
cięj w nini reprezntowane są najróż­
niejsze gatunki drzew i krzewów, tem 
więcęj knieja taka posiada charakte­
ru pierwotnego, tem idealniejsze też 
przedstawia warunki dla fauny leśnej, 
czy nią jest zwierzyna włochata, czy 
też pierzasta.

Gdzie ustąpić muszą przed kultu­
rą moczary, błota i bagna ze swoją 
bujną roślinnością, tam też zamiera 
odrazu barwne, bogate życie, jakie im 
nadawały przeróżne gatunki ptactwa 
błotnego i wodnego. Zwierzyna czuje 
się najlepiej tam, gdzie istnieją je­
szcze naturalne warunki, konieczne 
dla jej rozwoju, gdzie nie wdarł się 
jeszcze człowiek ze swoją kulturą. 
Bardzo nieliczne tylko gatunki, jak 
kuropatwa, bażant, zając, stanowią 
wyjątek, potwierdzający jedynie re­
gułę.

Pozatem widok krajobrazu, gdzie 
charakter puszczy zachowany został, 
gdzie nie nużą oka przetrzebione, z 
podszytów ogołocone lasy lub gołe po- ; 
la, przeznaczone do uprawy, niemały 
wpływ; Wywiera ftą kształcenie duszy 
obywateli, na ich psychikę. Umysł lu­
dzi pragnie od czasu do czasu zapom­
nieć o kulturze, a tęskni za dziką, jak 
najmniej ręką ludzką tkniętą przyro­
dą. I dzisiaj nietylko już prywatni 
magnaci, lecz państwa uważają za 
wążne zadanie swoje ochronę i opie­
kę nad ciekawemi zabytkami żywej i 
martwej przyrody, czy to wydając u-

Maciej Wierzbiński

Moje pruskie więzienie
n.

Przez dwa miesiące wymierzałem 
krokami celę więzienną przy ul. Młyń­
skiej nr. 1 i przez górą uchylone, zie­
lonkawe, okratowane okno oglądałem 
obłoki, akację i kopulasty dach stare­
go, niskiego domu z ulicy naonczas 
„Magazynowej“. Trzymano mnie w 
Poznaniu jeszcze w charakterze aresz- 
tanta, gdyż zaryzykowałem rekurs 
przeciwko wyrokowi w najwyższym 
trybunale Rzeszy w Lipsku. Źle się 
stało. Bo Reichsgericht, nie rozpatru­
jący sprawy merytorycznie, zatwier­
dzi! wyrok i w ten sposób, odwołując 
się do Lipska, przedłużyłem sobie 
kaźń o dwa miesiące.

W końcu lutego, około czwartej 
z rana dwóch detektywów (jeden nosił 
śljcznie wykosziawione nazwisko Szy- 
mainoky) przewiozło mnie na kolej i 
eskortowało do centralnego więzienia 
we Wronkach. '

Zdaje mi się, że przejeżdżając ko­
leją przez tę stację, dojrzeć można z 
okna wagonu ogromne to więzienie — 
czerwonawe/ plastry njuru, skrzyżo­
wane podz kątem prostym a wycho­
dzące z serca gmachu, który kaplicą 
i wieżyczką ukoronowany, pyszni się 
rozmiarami swego cielska i rzuca w 
oczy ordynarnością koszarowego 
stylu.

Z tych skrzydeł wyzierają cztery 
rzędy okratowanych okien, po 21 w 
linji — szyb mglistych, o szkle kar- 
bowanem, niby oczu bielmem na zaw­
sze zasnutych. Wyniosły się ponad 
potężny mUr, okalający dookoła i od­
cinający od świata to więzienie, i ga­
pią się w tępem, głupiem osłupieniu.

Patrzą, aby nic nie widzieć. Ni 
odrzewionych pól i domków dla ofi­
cjalistów i dozorców więziennych, ni

stawy łowieckie celem racjonalnej 
gospodarki myśliwskiej i ochrony od 
zagłady wielu gatunków zwierzyny, 
czy też ustanawiając osobne komisje, 
których zadaniem jest tworzenie re­
zerwatów dla zwierzyny i parków na­
rodowych, aby ocalić od zniszczenia 
wiele pomników przyrody i uchronić 
kraj od spustoszenia i wyjałowienia, 
jakie niosą ze sobą nowoczesny po­
stęp i kultura. Gdyby nie było tej pie­
czołowitej opieki, wtedy jeleń szla­
chetny, dzik rycerski, bóbr, mnóstwo 
pięknych i rzadkich gatunków ptaków 
i roślin byłyby już tylko okazami mu- 
zealnemi, a przecież nie ulega wątpli­
wości, że różnolitość fauny i flory 
przyczynia się walnie do ukochania 
kraju i podniesienia ducha patrjotycz- 
nego. Każde zubożenie czy wyjało­
wienie pierwotnej przyrody odbić się 
musi na mentalności mieszkańców 
kraju, sprowadzając zubożenie duszy 
narodu, osłabienie przywiązania do 
rodzinnych stron i w ostatku zmniej­
szenie lub zgoła Zanik miłości ojczy­
zny. I odwrotnie — im barwniejszy 
Jest krajobraz, im bujniejszy i różno­
rodniejszy w swych okazach żywej i 
martwej przyrody, tem milszy jest 
swoim mieszkańcom, przykuwając do 
siebie ich serca i umysły tyśiącżnemi 
nierozerwalnemi więżami.

Nie może być dwóch zdań o tem, 
że mysliwstwo racjonalne przyczyni­
ło się i przyczynia, choć pośrednio, do 
tych niewątpliwie dodatnich objawów 
zdrowego także pod względem ducho­
wym życia narodowego, o jakich by­
ła mowa-

Ujemne skutki nowoczesnej kultu­
ry ujawniają się w sposób groźny 
przez rozszczepienie warstw społecz­
nych na wrogie sobie obozy, działając 
bardzo szkodliwie na ducha solidar­
ności i przynależności wszystkich do 
j'ednego i tego samego organizmu, do 
jednej i tej samej wielkiej rodziny 
społecznej. Gdzie tego poczucia soli­
darności niema — gdzie duch 
egoizmu klasowego przepaść żłobi 
między interesami poszczególnych ka- 
tegoryj mieszkańców kraju, tam an­
tagonizmy społeczne nader groźną 
przybierają formę, jak to zauważyć 
można n. p. w przeciwieństwie inte­
resów miast i wsi Rolnik czy zie­
mianin uchodzić będzie wtedy w o- 
czaeh obywateli miejskich za chciwe- 
go ^grąpjuszą, wiejski Ur-
ważać będzie mieszczaństwo za paso- 
rżyta, który żyje kosztem..tróTfilćtwa. 
Takie rozszczepienie ducha solidar­
ności społecznej musi tak w czasach 
pokoju jako też w czasach zawieruch 
wojennych fatalny wywrzeć wpływ, 
bo podkopuje zaufanie jednych 
warstw społecznych do drugich.

Pax.

cichego miasteczka nad Wartą, ni 
ciemnych wstęg lasu, bramujących 
widnokrąg. Promienie słońca niby ź 
łaski muskają mleczne okratowane 
płyty szklane, nie rozweselając nawet 
przelotnym uśmiechem wieczystego 
pomroku cel, śmiertelną nudą i smut­
kiem nasiąkłych.-

Latem w trójkątach, pomiędzy 
skrzydłami gmachu zielenią się wa­
rzywa. A pod ołowianem, jesiennem 
niebem więdnieją kopce kartofli. Zi­
mą śpi to wszystko pod futrem z płat­
ków śnieżnych.

Na dole gmachu mieszczą się war­
sztaty, remizy, kuchnie, piekarnie i 
łazienki ą powyżej ciągną się wzdłuż 
murów żelazne galerje z szeregami o- 
pancerzonych drzwi.

Czekała tam na mnie cela, jeśli 
się nie mylę, nr. 426, ta sama, w któ­
rej dr. Rakowski pokutował długo za 
grzechy przeciwko „obsypującej Pola­
ków dobrodziejstwami“ Germanii — 
cela pięć kroków długa, dwa szeroka, 
z oknem wysoko, ponad głowę rosłe­
go mężczyzny umieszczonem. Górna 
część okna uchyla się niby klapa i o- 
pada na podpory, otwierając przystęp 
dla powietrza.

W celi panuje wieczysty półmrok, 
jak gdyby w piwnicy i wieczysta gro­
bowa cisza. W niemiłosiernym jej uci­
sku więzień zastyga, martwieje, pogrą­
ża się w topiel bezmyślności, bezczucia, 
rozlewa się w nicość, składa na senliwej 
fali czasu. I są to jeszcze najlepsze chwi­
le więzienne, gdy w bezwładzie ducho­
wym, w niepamięci upływa czas, naj­
okrutniejszy wróg więźnia.

W celi znajduje Się prymitywny sto­
lik, przymocowany hakami do otynko­
wanej ściany, na której wisi szafka. Na­
przeciwko niej tapczan, czyli Ł zw. kla­
pa, którą podnosi się i niby placek u 
śęiela na ścianie Przytwierdza ją do 
niej dozorca za porńócą kłódki, aby nie 
strzeliła więźniowi myśl położyć sią w 
ciągu dnia. <

Tragiczna śmierć bezrobotnego
Brześć n. B u g i e m, 24. 2. (PAT.) 

Ongedaj na stacji kolejowej Kosów po 
zatrzymaniu się pociągku osobowego, 
zdążającego z Brześcia nad Bugiem do 
Baranowicz, w czasie sprawdzania pa­
rowozu, zauważono pod tendrem loko­
motywy człowieka z odciętą nogą, zacze­
pionego o lokomotywę. Po wydobyciu 
owego osobnika, stwierdzono na pod­
stawie dokumentów, że jest to 3O-letni 
bezrobotny Ignacy Szulgeń, mieszka­
niec wsi Suchowe w po w. włodawskim,

Zajście w pałacu prez. Hindenburga
Ujęcie pewnego pomocnika handlowego, który usiłował xa- 
strzelić dyinrującego w pałacu urzędnika kryminalnego
Berlin, 24. 2-. (PAT.) Dziś po po­

łudniu miasto zostało zaalarmowane 
wiadomością o zajściu, którego widow­
nią był pałac prezyedinta Hindenburga 
Wiadomość ta wywołała powszechne 
zdenerwowanie.

O godz. 1130 w pokoju, przylegają­
cym do poczekalni pałacu prezydenta, 
gdzie znajduje się poftjer i urzędnik po­
licji kryminalnej, zjawił się nagle nie­
znany osobnik, który w stanie silnego 
zdenerwowania zwrócił się do obecnych 
z prośbą o zasiłek. Ponieważ zachowa­
nie się nieznajomego było podejrzane, 
urzędnik plicji oświadczył, że prośbę o 
zasiłek powinien wnieść na piśmie. W 
odpowiedzi na to nieznajomy w naj- 
wyźszem podnieceniu oświadczył, że 
czekać nie. może, poczem błyskawicz­
nym ruchem wydobył z kieszeni rewol­
wer. W ostatniej chwili, zanim jeszcze 
padł strzał, urzędnikowi policji udało 
się obezwładnić nieznajomego i wyrwać 
mu z ręki rewolwer. Po zaprowadzeniu

Echa zaburzeń w Limie
N o w y J o r k, 24. 2. (PAT.) — Prasa 

donosi, że jeden z podróżnych, który w 
dniu wczorajszym opuścił Limę drogą 
powietrzną, oświadczył, że w czasie 
piątkowych zaburzeń zabitych zostało 
przeszło 200 osób.

Manifestacje komuni­
styczne na cmentarzu

B e r I i n, 24. 2. (Teł. wł.) Z Esch- 
weiler donoszą, że w czasie pogrzebu 
Ofiar ostatniej katastrofy górniczej 
doszło tam do niebywałych awantur.

W chwili składania trumień do 
grobów począł przemawiać podburza- 
jąco pewien komunista, którego poli­
cja usunęła z cmentarza. W chwilę 
potem wystąpił drugi komunista z

Porządek w celi wzorowy. Podłoga 
kamienna, jak gdyby wyasfaltowana, 
świeci się niby lustro. Miejsce ustępowe 
w kącie czyste, nie wydziela fetoru i nie 
wymaga obsługi. Celę ogrzewa się za 
pomocą grubej rury, przechodzącej 
przez podłogę i sufit, a rozwiewającej 
ciepłotę.

Więzień wstaje o szóstej, porządkuje 
celę, poczem oprócz chleba otrzymuje 
coś, co wygląda na pomyje, a zwie się 
kawą. Istotnie czasami znajdowałem w 
tym płynie ziarnko kawy. Przed połud­
niem obiad, t. j. miska kartofli z kapustą 
i marchwią lub dla odmiany kapusty i 
marchwi z kartoflami. Z wieczora chleb 
i miska kaszy, codzień innego gatunku, 
a w piątek śledź. Dwa razy na tydzień 
po kilka gramów mięsa. Wzgląd na 
ściśle obserwowaną hygjenę więźnia, 
nie pozwalał na więcej mięsa.

Kto to zjada, jest syty, kto nie — gło­
duje. Ale raz, praktykując ferzęz cztery 
doby absolutny post, przekonałem się, 
że głód, zresztą odzywający sią tylko w 
pewnych godzinach, nie jest Wcale naj­
straszniejszą plagą. Ma nawet dobrą 
stroni,’gdyż wraz z wzmaga jącem się 
osłabieniem sprowadza wręcz niebiań­
skie nastroje. Z \

Nauczyłem się pijać rano ów ciepły 
płyn. Z chlebem, może nawet niezłym, 
szło opornie. Żywiłem się przeto ka­
szą. Gdy przy tej kuracji wychudłem i 
począłem przypominać postacie obrazu­
jące głód w Indjach, lekarz więzienny, 
którym był śp. dr. Rosiński z Wronek, 
zaordynował mi najpierw pół litra, a 
później litr i dwa gorącego mleka. Tak 
więc przez 18 miesięcy żyłem mlekiem 
i kąszą z tym rezultatem, że upodobnia­
łem się do anemicznego kwiatka. W 
ostatnim miesięou podawano mi wikl 
szpitalny, aby przygotować mnie na de­
licje gastronomiczne za marami wię­
zienia.

przez pjerwsze dni robiłem koperty, 
posłgując się blaszanym ¿sworókątem i

który po udzieleniu pierwszej pomocy 
zmarł w drodze do szpitala.

Przeprowadzone natychmiast docho­
dzenia ustaliły, że Szulgeń w odległości 
półtora kim. od stacji kolejowej Kosów 
usiłował przejść przez tor kolejowy 
przed nadjeżdżającym pociągiem, aby z 
przeciwnej strony stacji wsiąść do po­
ciągu bez biletu. W tym czasie został 
najechany i przyciągnięty przez pociąg 
na stację.

sprawcy zajścia na policję, okazało się, 
że jest nim 25-letni pomocnik handlowy 
Alojzy Broił, który niedawno przybył z 
Górnego Śląska do Berlina. Do pałacu 
Hindenburga Broił dostał się wejściem 
bocznem przez ogród.

Prasa tutejsza wyraża zdziwienie, że 
nieznajomemu osobnikowi udało się 
wejść niepostrzeżenie do paiacu. Wypa­
dek ten jest już drugim zkolei w ostat­
nim czasie.

Beri in, 24. 2. (PAT.) Biuro Wolffa 
komunikuje:

Sprawca zajścia w pałacu prezydenta 
Hindenburga, 29-letni pomocnik han­
dlowy Alojzy Broił oddany został pod 
obserwację lekarską celem zbadania je­
go stanu umysłowego.

Lekarz dzielnicowy wydał orzecze­
nie stwierdzające, że Broił nie jest czło­
wiekiem umysłowo chorym, wobec cze­
go oddano go do dalszej dyspozycji pre- 
zydjum policji.

niemniej ostrem przemówieniem. Gdy 
i jego policja usunęła, zebrany tłum 
zaczął wznosić manifestacyjne okrzy­
ki na cześć wydalonych a przeciw po­
licji. Ponieważ zamieszanie stawało 
się coraz większe, policja siłą opró­
żniła cmentarz. Komuniści udali się 
w pochodzie na rynek w Nothbergu, 
gdzie urządzili manifestację, poczem 
pochód się rozwiązał.

Zbrodnia tajemniczego 
mordercy

Waszyngton, 24. 2. (PAT.) Trup 
białej dziewczyny, wykryty przez pew­
nego murzyna na drodze z Richmondu 
do Waszyngtonu, jest czwartym zkolei 
trupem kobiety, zamordowanej przez 
tajemniczego mordercę w ciągu paru 
ostatnich tygodni w okolicach Waszyng­
tonu.

rożkiem kościanym. Następnie dozwolo­
no mi zajmować się lekturą i pisaniem. 
Sprowadzałem książki i abońowalem 
„Berliner Tageblatt“. (Polskie gazety 
były wyklęte). Ów berliński „Tageblatt1, 
przybywający do mej celi dwa razy 
dziennie, był zgoła bezcennym towarzy­
szem mej niedoli. Oczekiwałem go, jak 
przyjaciela, który, skąpany w szerokim 
potoku życia, łączył mnie ze światem ży­
wych ludzi, przynosząc mi raz wraź 
wiązanki interesujących wiadomości i 
niemało pokarmu duchowego. Dopraw­
dy nie wiem, jak* bez tej gazety byłbym 
przetrwał tyle godzin, dni i miesięcy pu­
stelniczych w tej trumnie dla żywych.

Więzienie, atmosferą swą obciążają­
ce duszę stucentnarowem przygnębie­
niem, oczywiście nie nastraja do pracy 
twórczej. Jednakże napisałem w tych 
murach kilka szkiców więziennych, u- 
mieszczonych w wyczerpanej już książ­
ce „W przeklętym domu“ oraz niewąt­
pliwie jedną z mych najładniejszych no­
weli idyllę jesienną „Siostra Felicja > 
którą śp. Dionizy Henkiel, redaktor 
bljoteki Warszawskiej“, słynny znawca 
beletrystyki 1 doradca Sienkiewicza, wy­
sławił niesłychanie. . .

Noc więzienna poczyna się o siódmej. 
yMnie wolno było przy świetle lampki 
czytać do dziewiątej. Osobnik, tonący w 
mrocznem zaświeciu, pogrzebany, za' 
cichły nie znajduje podniety do pracy 
literackiej. Niemniej jednak żyje wy­
obraźnią, wyszkala ją, odtwarzając sce­
ny ze swej przeszłości, rozmawia, toczy 
dyskursy ze znajomymi i marzy. bezy 
się samowystarczalności duchowej, PJze: 
staje ze sobą, odnajduje swe ja. Mu» 
przewartościować wiele wartości, wy­
emancypować się z małostek i stworzy 
sobie nowy świat do nowego życia.

Bo zaprawdę zgoła inaczej», ai?,z® 
na. świecie, przedstawia się istnienie n 
pustyni, w kajdanach.
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KALENDARZYK
Środa, 25 lutego 1931.

Słońce: wschód 6,50; — zachód 17,23; — 
długość dnia 10 godz. 33 min.

Księżyc: wschód 9,07; — zachód 1,28; — 
pierwsza kwadra.

Kai. rzk.. Anastazja; jutro Wiktor.
KaL slow.: Sławoboj; jutro Mirosław.

Zebrania
Dziś o 19 Tow. Młodzieży Misyjnej pod 

wezw. Marji Wspomożenia Wier­
nych walne zebr, w salce Ks. Ks. Sa­
lezjanów;

o 19 Związek Pracowników Umysło­
wych Z. Z. P. (pracown. gałęzi biu­
rowych i transport.) w salce Z. Z. P. 
ul. Działyńskjch 3;

o 19,30 Sodalicja panien Urzędniczek 
sekcja euchar. w domu Piekary 2;

o 19,30 Stronnictwo Narodowe (śród­
mieście) w lokalu Św. Marcin 65;

o 19,30 Koło Przyjaciół Harcerzy I druż. 
im. Boi. Chrobrego;

o 20 Tow. Psychologiczne w instytucie 
psychologicznym, ul. Wjazdowa 3;

o 20 Tow. Kupców Samodzielnych 
branży delikatesów walne zebr, w 
Domu Kupiectwa, ul. Ziwerzyniec- 
ka nr. 12;

o 20 Męski Chór Nauczycielski próba 
w II szkole wydziałowej, ul. Działyń-
skich;

o 20 Zw. Zawodowych Pracowników 
Bankowych walne zebr, w auli W. S. 
H., al. Marcinkowskiego 3;

o 20 Narodowa Org. Kobiet (Jeżyce) u 
p. Tomikowskiego, ul. Szamarzew­
skiego 18;

Jutro o 17 Kat. Tow. Ochrony Kobiet 
walne zebr, w sali bibljoteki U, P„ 
ul. Ratajczaka 6;

o 19 Tow. Sportowe Wędkarzy „War­
ta“ nadzw. zebr, u p. Tomczyka, ul. 
Wroniecka 13;

0 19,15 Stów. Pań Miłosierdzia Św. 
Wincentego a Paulo (Fara) w sali 
OO, Jezuitów, ul. Szewska 18;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Eugenji Mazlerówny o godz. 15 

ul. Dąbrowskiego 86. — Śp. Sylwe­
stra Jany o godz. 15,30 ul. Główna 
108. — Śp. Antoniego Mocka o godz. 
16 z kapl. szpit. miejskiego.

Licytacje
Dziś o 9 St. Rynek 8 — szafa ogniotrw., 

biurko, konfekcja męska, dziecięca; 
o 10 Św. Marcin 54 — biurko, szafa do 

akt, kartoteka, stoły, krzesła, fotele,
opony samochodowe; 

o 12 ul. Ratajczaka 28, I — biurko,
fotel, szafa do ksiąg, stół okr„ lam­
py, szafki, masz, do szycia, szafa, bu­
fet. obrazy olejne;

o 13,30 ul. Marsz. Focha nar. ul. Emilji 
Sczanieckiej — biurko;

o 14 ul. Marsz. Focha 4 — fortepian; 
o 14 ul. Łukaszewicza 14 — pianino;

Teatr Wielki
Poł- nVerbmn nobfle" 1 „Flis". 

.Wiecz. „Fiołek z Montmartre‘u”.

Teatr Polski
SZIS — „o żonach złych i dobrych”.

Teatr Nowy
JŁadzie w hotblu".

Napad rabunkowy 
w Żabikowie

Zamieszkały w Żabikowie pod Po­
znaniem podróżujący Stanisław Daro- 
«zewski doniósł policji, że w czasie 
powrotu z dworca kolejowego w Lu­
boniu został zatrzymany na ul. Ko­
ściuszki w Żabikowie przez trzech 
nieznanych osobników. Jeden z na­
pastników zagroził Doroszewskiemu 
rewolwerem, a drugi otwartym no­
żem; trzeci zaś dokonał rabunku, za­
pierając napadniętemu 240 zł gotówką 
» dwie pary obuwia. Po obrabowaniu 
bandyci zalecili Daroszewskiemu, aby 
szedł spokojnie do domu, grożąc mu 
na wypadek alarmu zastrzeleniem.

Obawiając się tej groźby, D. udał 
się do domu i doniósł policji o zajściu 
dopiero dnia następnego, (k)

Stronnictwo Narodowe
JKoło Poznań • śródmieście

Miesięczne plenarne zebranie odbędzie się dziś w środę, 25 b. m. 
o godz. 19,30 w sali Stronnictwa Narodowego przy uL św.' Marcin 65.

Porządek obrad przewiduje referat
sen. dr. Msirjsins, Seydy

P- t. „Nasz stosunel^do ziem zachodnich i wschodnich*.
Obok tego ciekawego referatu w programie przewidziane jest od- 

czytanie kilku wyjątków, z sensacyjnej książki, która niebawem wyjdzie 
* druku p. t. „Niemcy gotowe do wojny“, a omawiającej zbrojenia 
Niemiec zwłaszcza w zakresie lotniczym i chemicznym.

Ze względu na ważność obrad liczne przybyoie członków Koła 
jest konieczne. Można również wprowadzać i gości.

Zarząd.

Zwycięstwo młodzieży narodowej
Wczorajsze zebranie „Bratniej Pomocy“ Stud. TJniw. Pozn 

Mimo zacieklej kampanji „sanacja“ ponosi klęskę
Wczoraj wieczorem o godz. 20 min. 30 

rozpoczęło się w auli, uniwersyteckiej 
doroczne walne zebranie „Bratniej Po­
mocy“ Studentów Uniwersytetu Poznań­
skiego. Zebranie to poprzedzone zostało 
nieprzebierającą w środkach, oszczerczą 
i kłamliwą kampanją leaderów mło­
dzieży .„sanacyjnej“, inspirowanej i 
wspieranej materialnie przez wiadome 
czynniki pozauniwersyteckie. Mimo za­
ciekłych ataków, skierowanych przeciw 
obozowi narodowemu — wyszedł on z 
tej rozgrywki zwycięsko, a wrogowie 
jego ponieśli sromotną porażkę.

Żywioły narodowe powołały do życia 
Naród. Komitet Samopomocowy, zrze­
szający Młodzież Wszechpolską, wszyst­
kie korporacje związkowe i szereg kor- 
poracyj niezrzeszonych.

Z ubolewaniem stwierdzić należy, że 
część t, zw. organizacyj centrowych, 
wiedzionych oiezdrowemi ambicjami, 
wyłamała się z solidarnego frontu naro­
dowego i utworzyła, podobnie jak w ro­
ku ubiegłym, ku uciesze czynników „sa­
nacyjnych“, t. zw. blok centrowy, prze­
ciwstawiający się Narodowemu Komi­
tetowi Samopomocowemu. Bardzo nie­
szczególną rolę odegrała tu zwłaszcza 
korporacja „Pomerania“, której przy­
wódcy (niewątpliwie wbrew woli dużej 
części członków „Pomeranii“) raz jeszcze 
wykazali, że względy natury osobistej 
i koteryjnej stawiają ponad interesy 
ogólne. Zaznaczyć należy, że „Pomera­
nia“ wyłamała się z ogólnego frontu na­
rodowego już w ostatniej chwili, mimo 
złożonego akcesu pisemnego.

Mimo to blok narodowy odniósł na 
walnem zebraniu zwycięstwo liczebnie 
jeszcze świetniejsze, niż w roku ubie­
głym.

Frekwencja na zebraniu była bardzo 
liczna i wynosiła około 1400 osób. 
Z ramienia Senatu Akademickiego w 
zebraniu uczestniczyli profesorowie 
Gantkowski, Jaxa-Bykowski i Klecz­
kowski.

Zebranie zagaił ustępujący prezes 
„Bratniej Pomocy“ p. Józef Nowak, po­
czerń wśród ogólnego napięcia przystą­
piono do wyboru przewodniczącego. Ze 
strony Nar. Komitetu Samopomocowe;- 
go wysunięto kandydaturę:'prezesa' Po­
znańskiego Koła Międzykorporacyjnego 
p. Marjana Smoczkiewicza, ze strony 
bloku centrowego, popartego przez całą 
„sanację“ i lewicę, kandydaturę p. Aloj­
zego Jagalskiego. W głosowaniu przy­
gniatającą większością wybrany został 
przewodniczącym p. Śmoęzkiewicz, na 
którego padło 855 głosów. Kontrkandy­
dat Jagalski otrzymał 514 głosów, na 
które złożył się blok centrowy, „Odro­
dzenie“, Młodzież Ludowa, obie orga­
nizacje „sanacyjne“ (Myśl Mocarstwo­
wa i Młodzież Demokratyczną), socjali­
ści i żywioły komunizujące. Wynik gło­
sowania przyjęto niemilknącą burzą 
oklasków.

Na ławników powołani zostali pp. 
Neyman. Ostoja-Ostojski, Włoch i Dor- 
manowski, na sekretarzy pp. Michal- 
cówna i Pukacki.

Widząc zdecydowaną większość obo­
zu narodowego, centrowcy i „sanatorzy“ 
rozpoczęli swym zwyczajem uprawiać 
niewybredną obstrukcję. Zgłosili więc 
najpierw wniosek nagły w sprawie 2 
członków „Bratniej Pomocy“, zawieszo­
nych w prawach członkowskich za nie­
słychaną napaść na zarząd „Bratniej 
Pomocy“ w ulotce, wydanej przez „sa­
nacyjną“ Młodzież Demokratyczną.

Przeciwko niepoważnym i krzykli­
wym przemówieniom „sanatorów“ wy­
stąpili w dyskusji pp. Karłs, wiceprezes 
Młodzieży Wszechpolskiej p. Wyganow- 
ski i prezes tej organizacji p. Warmiń­
ski. Ogromną większością głosów wnio­
sek „sanatorów“ odrzucono. „Sanato­
rzy“ bez przerwy hałasowali w dziki

sposób, zachowując się w najwyższym 
stopniu niekulturalnie.

Na jakim poziomie stały „wywody“ 
przedstawicieli Młodzieży Demokratycz­
nej i zachowanie się jej zwolenników 
na sali, tego dowodzi fakt, że przedsta­
wiciele Senatu, p. prof. Kleczkowski i p 
prof. Gantkowski zmuszeni byli w sta­
nowczy sposób skarcić rozwydrzonych 
„demokratów“. Na sali powstało oburze­
nie zwłaszcza w chwili, gdy jeden z 
mówców „Sanacyjnych“ niejaki Łuczyń­
ski zaatakował w swera przemówieniu 
przedstawiciela Senatu. Prof. Gantkow 
ski zmuszony był w ostrych słowach 
przywołać do porządku Łuczyńskiego.

Zkólęi przystąpiono do odczytania 
sprawozdań ustępujących władz towa­
rzystwa.

W chwili, gdy to piszemy (godz. 1 
min. 30 w nocy) zebranie trwa i prze­
ciągnie się prawdopodobnie do rana. (x)

Zapowiedź demonstracjfko- 
munistycznych w Poznaniu

W związku z zapowiedzianemi na 
dzień dzisiejszy ekscesami komunl- 
stycznemi z okazji „Dnia bezrobot­
nych“, policja znajduje się w ostrem 
pogotowiu. Władze bezpieczeństwa 
wydały odpowiednie zarządzenia w 
calem województwie.

Jak się dowiadujemy, komuniści 
planują na dzień dzisiejszy przed po­
łudniem demonstracje przed Pań­
stwowym Urzędem Pośrednictwa pra­
cy przy ul. Stefana Czarnieckiego i 
na Starym Rynku przed ratuszem, (k)

Wielki sukces
„Ludzi w Hotelu“

Teatr Nowy osiągnął ostatnio ogrom­
ny sukces artystyczny i kasowy, grając 
z niezwykłem powodzeniem sensacyjny 
reportaż sceniczny głośnej autorki Vicki 
Baum p. t. „Ludzie w hotelu“. Doskona­
łą, trzymającą w ciągiem napięciu treść 
sztuki oraz koncertową grę całego ze­
społu z f>.. Cieszkowską na czele - 
■przyjmuj'b "publiczność oWAeyjnre) wy­
pełniając co, uiieezór widownię Teatru 
Nowego. ,

„Ludzie w hotelu“ grani będą jeszcze 
tylko przez kilka wieczorów.

Aresztowanie szofera
Szofer Józef Nowak (Górna Wilda 

nr. 50), który kierował samochodem 
podczas sobotniej katastrofy pod Ko- 
ztegłowami, został aresztowany.

W katastrofie tej odniósł ciężkie 
obrażenia urzędnik wydziału powiato­
wego w Śremie Jan Jaśkowiak, który 
leczy się w szpitalu miejskim, (k)

Nieudały rabunek
Na schodach domu „Deutsche 

Vołksbank“ na ul. Gdańskiej w Byd­
goszczy napadnięta została ekspe- 
djentka bydgoskiej firmy Robert Kre­
ski, Bronisława Drzycimska. Drzy­
cimskiej zastąpił drogę pewien osob­
nik, który zasypał jej piaskiem oczy, 
wyrwał napadniętej teczkę z 1400 zł 
i usiłował zbiec.

Na wszczęty alarm napastnika 
przytrzymano i osadzono w areszcie 
śledczytp. Jest to 24-ietni Franciszek 
Żółkowski z Bydgoszczy, zamieszkały 
przy ul. Konopnej 2. (k)

Oszustwa
na tle wyrobienia posad
Zatrudniony w majętności Rzadko- 

wie w pow. chodzieskim u właściciela 
ziemskiego Tałkacza, szwajcar Paweł 
Rosow padł ofiarą oszustwa.

Pod koniec grudnia zjawił się a nie­
go pewien nieznany osobnik, legitymu­
jący się jako Jan Trędowicz, przedsta­
wiciel Związku Zawodowych Szwajca­
rów Obornych w Polsce. Pod pretekstem 
wyjednania dobrej posady rzekomy Trę­
dowicz pobrał od Rosowa 50 zł i zega­
rek wartości około 30 zł. Obecnie oka 
zało się, że Trędowicz jest oszustem, 
przed którym przestrzegało czasopismo 
•zawodowe „Szwajcar Polski“. W ostat­
nich dniach Tr^dowicza przytrzymano. 
Przyznał się on do oszustwa, lecz zwró­
cił tylko zegarek, gdyż pieniądze już 
wydał.

Ofiarą podobnego oszustwa padł za­
mieszkały przy ul. Długiej 10 Seweryn 
Jagodziński. Doniósł on policji, ae nie-

znany mu bliżej rzekomy dyrektor tea­
tru „Rewja“ niejaki Olejniczak pobrał 
od niego 140 zł, obiecując mu wyrobie­
nie kierowniczego stanowiska w teatrze 
„Rewja“. (k) ______

Eksplozja w szkole
W Solcu Kujawskim w powiecie 

bydgoskim podczas lekcji w miejsco­
wej szkole nastąpił wybuch. Lekkie 
okaleczenia odniosło kilkoro dzieci oraz 
odbywający wykład przyrody na­
uczyciel Jaskólski. Eksplozja nastą­
piła w chwili, gdy nauczyciel zaznaja­
miał dzieci z pewnemi zjawiskami, 
wywołanemi przez mieszanie środków 
chemicznych, (k)

Saneczkując utonął w rzece
Saneczkowanie spowodowało w 

roku bież, wiele wypadków, w tern 
dwa śmiertelne.

Jak już donieśliśmy, pod Kozie- 
głowami zginęła, wpadając pod samo-« 
chód podczas zjazdu z góry 15-letnia 
Marja Nowicka. O innym niezwykle 
tragicznym wypadku donoszą obecni« 
z Bydgoszczy. Podczas saneczkowa­
nia w Jachcicach gromada bawiących 
się dzieci zjeżdżała z góry, położonej 
przy brzegu rzeki Brdy. Znajdujący 
się wśród dzieci 4-letni Bronisław Te- 
resiński z Bydgoszczy (Czerska 10 b) 
zjeżdżając z góry, wpadł do rzeki. Z 
wody wydobyto już tylko zwłoki. — 
Wszelkie zabiegi ratownicze były nie­
stety bezowocne, (k)

Żydzi na Pomorza
Jak donoszą pisma żydowskie, od­

było się w Wejherowie na Pomorzu 
zebranie, zwołane w sprawie założenia 
żydowskiego stowarzyszenia kultural­
nego, które na celu mieć będzie krze­
wienie kultury żydowskiej wśród Ży­
dów z Kongresówki, którzy tam się o- 
siedlili. Przy związku ma być uru­
chomiona bibljoteka, czytelnia 1 t. d.

Nowy to dowód, jak żydostwo ciś­
nie się do tej dzielnicy i pragnie urzą­
dzić się tutaj na stałe.

Komunikacja autobusowa 
w Polsce

Najgęstszą sieć komunikacji auto­
busowej ma woj. kieleckie, mianowi­
cie: 215 łinij, następnie idzie woj. 
warszawskie —- 200 łinij, potem woj. 
poznańskie — 190 łinij. łódzkie —- 172. 
białostockie — 160, krakowskie — 140 
i lubelskie — 112 łinij.

Inne województwa mają znacznie 
poniżej stu łinij autobusowych. Pod 
względem ilości przedsiębiorstw auto­
busowych na pierwszem miejscu stoi 
woj. łódzkie, gdyż posiada 260 przed­
siębiorstw; kieleckie — 258, warszaw­
skie — 239, białostockie — 203, lubel­
skie —-190 i lwowskie — 136 przedsię­
biorstw.

Reszta województw ma znacznie 
poniżej 100. Najmniej przedsiębiorstw 
i łinij autobusowych ma województwo 
śląskie, bo zaledwie 21 przedsiębiorstw 
i 29 łinij. Najwięcej autobusów jest w 
woj. łódzkiem bo 460, w warszaw- 
skiem — 430, w kieleckiem — 383, 
białostockiem — 371 i w poznańskiem 
320. Reszta województw ma znacznie 
poniżej 200 wozów, najmniej zaś ma 
województwo wileńskie — bo 52.

Razem w pierwszym okresie rozwo­
ju dróg autobusowych w Polsce, ilość 
autobusów komunikacyjnych, a więc 
w roku 1930, wynosiła około 3.300 wo­
zów. W okresie pierwszym tego roz­
woju, a więc w r. 1926 liczba autobu­
sów wynosiła 710 sztuk.

Większa ilość przedsiębiorstw au­
tobusowych w województwach cen­
tralnych tłumaczy się większą ich 
rozległością i brakiem połączeń kole­
jowych.Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

—■ * w związku z wykryciem kradzieży
na szkodę firmy Jaeschke, o czem pisa­
liśmy niedawno, podając inicjały ujętej 
M. K„ stwierdzamy, że nazwisko to nie 
ma nic wspólnego z panną Ludomiłą Ko- 
kotówną. również zatrudnioną w firmie 
Jaeschke. (k)

Wszystkich maturzystów gimnazjów ’po­
znańskich, którzy w roku 1911 _;<lali egza- 
mln dojrzałości, uprasza się o podanie 
swych adresów, celem porozumienia sia 
w sprawie zwołania zjazdu kpleżeńskie-

™ Poznaniu 2 okazji dwudziestolecia. 
Zgłoszenia uprasza się kierować pod adra- 
sem: Adwokat Marjao Garstecki, Poznań, 
plac Wolności &,
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Zebranie ogólne 
cz/onicizi Stronnictwa. Narodowego

odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. o godz. 8 wlecz, na eałi Stron­
nictwa, sw. Marcin 65, prawo. Na porządku obrad:

Jłefer&t polityczny
ważne sprawy organizacyjne i referat sprawozdawczy o aktualnych za­
gadnieniach kobiecych.

O liczny udział członkiń, oraz wprowadzonych przez nieb gośoiuprasza
Wydział Kobiet Stronnictwa Narodowego.

Nowaczyóski w Teatrze 
Polskim

Największą sensacją artystyczną bie­
żącego. sezonu stała się niewątpliwie 
tryskająca błyskotliwemi aforyzmami i 
.przepysząemi dowcipami najnowsza ko- 
medja świetnego pisarza Adolfa Nowa- 
ozyńskiego „O żonach złych i dobrych", 
która na scenie Teatru Polskiego świę­
ci prawdziwe triumfy, wypełniając do­
szczętnie widownię Teatru rozbawioną 
publicznością, darzącą burzą, długo nie­
milknących oklasków niezrównane do­
wcipy sztuki oraz doskonałych, koncer­
towo zgranych jej wykonawców.

Zamaskowany bandyta
w mieszkaniu pastora

W Mielnie pod Rogowem w pow. 
gnieźnieńskim zapukał ktoś w tych 
dniach wieczorem do mieszkania pa­
stora Rogalli. Gdy gospodyni otwo­
rzyła drzwi, do mieszkania wtargnął 
zamaskowany bandyta, grożąc gospo­
dyni rewolwerem. Sytuację uratowa­
ła służąca, która, zorjentowawszy się 
w sytuacji, wybiegła na ulicę z ‘głoś­
nym krzykiem o pomoc.

Bandyta zbiegł, ostrzeliwując się 
w czasie ucieczki z rewolweru, (k)

Wszechpolski
Zjazd Introligatorów

Warszawa, 24. 2. (PAT). W 
niedzielę 22. b. m. odbył się w War­
szawie pierwszy ogólno-polskj Zjazd 
introligatorów. Po nabożeństwie w 
katedrze św. Jana, nastąpiło otwarcie 
Zjazdu w sali Rady Mięjskięj,
, W imieniu Ministerstwa''Przomy- 
8łu i Handlu powitał zjazd dr. Jung, 
w imieniu prezydenta m. Warszawy 
inż. Wachowiak i inni. Referat o po­
łożeniu infcroligatorni wygłosili p. He- 
wak ze Lwowa, który podkreślał ko­
nieczność usunięcia konkurencji za­
kładów karnych i samorządowych 
Koreferentami byli dr. Jachoda (Kra­
ków), Grzywa (Kraków) i Zimny 
(Poznań). Referat o szkolnictwie za­
wódowem wygłosił Domaradzki z 
Piotrkowa.

Po przerwie wysłuchano referatów 
Hewaka o potrzebie utworzenia Cen­
tralnego Związku Cechów Introliga­
torskich, do którego zarządu powoła­
no Zjawińskiego (Warszawa), Tymiń­
skiego, Libersona, Hewaka (Lwów), 
Grzywę z Krakowa, Kozłowskie- 
go z Poznania, radcę Więcka z Gru­
dziądza., Dawidowskiego z Łodzi i 
Millera z Częstochowy.

SPORT
Lekka atletyka

P. Hieronim Głaska wybrany został 
prezesem P. O. Z. L. A. na nadzwyczajnem 
walnem zebraniu, które się odbyło we 
wtorek wieczorem.

Pokaz giznnastyczno - sportowy czoło­
wych zawodników okręgu poznańskiego 
odbędzie się w niedzielę o godzinie 15,30 
w hali „Ośrodka“. Powyższy występ 
przygotowuje trener Kiumberg. ' 
Narciarstwo

Rekord światowy w skok a. Na nowej 
skoczni BOlgen w Davos odbył się we 
wtorek międzynarodowy konkurs sko­
ków, w którym Sigmund Ruud poza kon­
kursem skoczył w fenomenalnym stylu 
81 metrów. Kaufmann uzyskał 68 mtr., 
upadając przy 78 m. Anglik Mixon usta­
lił nowy rekord angielski skokiem 62 m. 
W skokach w konkurencji zwyciężył 
Kaufmann z notą 339,70 (60, 66. 62 mtr.), 
2. Sigmund Ruud 330,40 (55, 60, 62), 3. Kie- 
land (Norw.) 324,90 (55,60,60), 4, Loopuyt 
(Hol.) 294 (50, 53, 53), 5. A Madrutt (Szwaj.) 
185,50 (45, 52, 57); (Teł. wł.)

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś wieczo­

rem ciesząca się wieikiem powodzeniem 
operetka „Fiołek z Montmartre‘u“ z pp. 
Tylewską, Kulczycką, Bratkiewiczem, 
Raczkowskim, Sendeckim, Szpingierem i 
MikuszewSkim, Udział całego baletu z pp. 
Jedyńską, Martówną i Ciesielskim na 
czele; dyryguje p. Latoszewski. W czwar­
tek, dnia 26 bm. „Młyn djabelski“ Ró­
życkiego w obsadzie premjerowej. Ostat­
nie tak oryginalne dzieło Różyckiego, wy­
stawione po raz pierwszy przez Operę 
poznańską i fak entuzjastycznie przyję­
te przez premjerową publiczność, wysta­
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Poznań
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wi po Warszawie niewątpliwie wiele scen 
zagranicznych; kierownictwo muzyczne 
dyr. Wojciechowskiego.

Popotudniówka w Operze. We środę, 
25 bm. o godz. 3 po południu dla szkół 
po cenach minimalnych „Verbum nobile“ 
i „Flis“ w najlepszej obsadzie; kierownic­
two muzyczne dyr. Wojciechowskiego i 
Bolesława Tyllji.

— * Z Teatru Polskiego. Pełna dowci­
pu i niezrównanych powiedzeń, wyborna 
komedja Adolfa Nowaczyńskiego „O żo­
nach złych i dobrych“, która stała się 
najwybitniejszą sensacją artystyczną se­
zonu teatralnego, ukaże się we środę, pią­
tek i niedzielę bieżącego tygodnia. Do­
skonała grą artystów walnie przyczynia 
się do całkowitego sukcesu tej nowości na 
scenie Teatru Polskiego. We czwartek 
raz jeszcze nawskroś atrakcyjna „Pani 
Ministrowa“ A. Grzymały - Siedleckiego.

— ’ Z Teatru Nowego. Dziś i jutro cie­
sząca się ogromnem powodzeniem rekor­
dowa sztuka Vicki Baum p. t. „Ludzie w 
hotelu“. Jest to reportaż sceniczny, prze­
prowadzony przez autorkę z wielką wnik­
liwością i ze znajomością psychologii 
ludzkiej — treścią którego jest życie 
mieszkańców wielkiego hotelu z ich ra­
dościami i smutkami. Doskonała ta sztu­
ka stała się naprawdę największym prze­
bojem sezonu teatralnego w Poznaniu. W 
roli głównej p. Halina Cieszkowska, nie­
zrównana odtwórczyni roli tancerki ro­
syjskiej, oraz pp. Koronkiewiczówna, By- 
strzyński, Kaden, Górowski, Gliński, Ma­
zanek i inni.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Casino“ wyświetla film pod tyt. 

„Igraszki kobiet", — jak giosi podtytuł — 
komedję „salonowo - erotyczną“. Są to 
przygody pewnego lowelasa, który w po­
goni za spódniczkami spotkał piękną pa­
nienkę i zakochał się w niej. Sytuację 
komplikuje flirt z przyjaciółką owej pa­
nienki, flirt niewinny, z którego jednak 
bohaterowi trudno się wywikłać i wytłó- 
maczyć zarówno przed ukochaną jak i 
mężem przyjaciółki. Dzięki tej intrydze 
akcja urozmaicona jest zabawnemi epizo­
dami. W roli głównej dawno nie wi­
dziany amant — A. Menjou.

Nadprogram zabawna farsa. (ver.)
Kino „Wilsona“ wyświetla film p. tyt. 

„Żegnaj, Mascotte“ Film ten przed dwo­
ma laty oglądaliśmy na ekranie kina 
„Metrópolis“. Napisy i tło każą widzowi 
wierzyć, że akcja filmu rozgrywa się w 
Paryżu. Ale sentyment filmu nie posiada 
w sobie zppelnie cech sentymentu fran- 

1 cuskiego. Przeciwnie, jest to typowy —
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Parytet 
w zlocie

Notowania
za

w War­
szawie Gdańsku Berlinie bon dynie Nowym

Jorku
Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

100 zł 67.71 47.15 43.36 11.21 379.20 68.07 79.54.
100 zł — — 47.10 «o» __

173,52 100 Gd gid. — — 81.65 ■ 655.— __ —
212,34 100 R M 212.15 — — 20.43 23.77 606.50 801.32 123.34 169.37
123,94 100 belg. 114.46 — 58.69 34.84 13.34 355.75 72.35 99.34
172,— 100 1. — 2.499 S16.75 0.59 15.15 19.98 3.08 4.24
155,90 100 pengo — . — 73.29 27.85 17.44 587.70 90.47 124.22
358,31 100 gid. hol. 358.08 — 168.68 12.10 40.12 1023.50 208.17 285.96
238,88 100 k d. — — 112.40 18.16 26.75 - 138.77 190.56

43,38 1 funt szterl 43.36 25.00 20.416 _ 4.85 123.96 163 69 25.20 34.61
8,91,41 1 dolar 8.917 - — 420.20 485 88 _ 25.51 33.70 518.75 712.80
172.— 100 fr franc. 34.98 — 16.465 123.96 3.92 132.11 20.35 27.92
180.62 100 k. cz. 26.48 — 12.449 164.96 2.96 75.50 15.37 21.11
172,— 100 1. 46.73 — 21.996 92.81 5.23 133.55 176,30 27.16 37.28
172,— 100 fr szwajc. 172.01 — 80.97 25 2L 19.27 491.75 649.75 __ 137.93
238,88 100 k. szw — — 112.49 18.14 26.77 __ 138.85 190.78
125,43 100 szyling. 152.37 5S.04 34.57 14.05 358.50 474.55 72.91

zresztą niezły — film wiedeński, z jego 
tak charakterystycznym sentymentali­
zmem, uderzającym często w strunę we­
sołości. „Żegnaj, Mascotte“ została na­
kręcona w Niemczech, choć w rolach głó­
wnych oglądamy naszego rodaka Igo Sy- 
ma i wdzięczną Lilianę Harvey (Amery­
kankę, grającą stale w filmach niemiec­
kich. (Ga)

Kino „Aurora“ wyświetla film p. tyt. 
„Walki wśród apaszów“. Jest to jeden z 
typowych filmów z Harry Peelem, który 
był już wystawiany w Poznaniu, lecz pod 
innym tytułem. Harry Peel jest tutaj 
dziennikarzem, który dla dostarczenia 
swej redakcji sensacji, na kilka tygodni 
staje się apaszem. Przy tej sposobności 
Harry oddaj e w ręce sprawiedliwości 
szajkę handlarzy żywym towarem i o- 
trzymuje rączkę bogatej i uroczej jedy­
naczki. (Ga)

Telegramy niedoręczone
dnia 23 i 24 bm., zalegające w Urzędzie 
Telegraficznym, ul. Pocztowa 6, I ptr. po­
kój 123. Telefon 57-00.

Kraków-tel. — Markiewicz, Piekary 
nr. 12 m. 9.

Warszawa — Holtzmann, Hotel Bazar. 
Katowice 1 — Bruk, Poznań.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO!

Warszawa, 24. 2. (PAT.) Londyn zł 
za 1 f. szterl. 43,36; Nowy Jork za 100 zł 
11,2125; Praga za 100 zł 377,20—379,20; 
Wiedeń za 100 zł czeki 79,54—79,82; Zu­
rych za 100 zł 58,07.50; Berlin za 100 zł 
noty większe 46,85—47,25; wypłaty na 
Warszawę 47,15—47,35; na Katowice i Po­
znań 47,10—47,30; Gdańsk za 100 zł 57,61 
do 57,72; telegr. wypłaty na Warszawę 
57,60 do 57,71.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Kraków, 24. 2. (PAT.) Akcje. — Zie­

leniewski 25; Chodorów 102.
Lwów, 24. 2. (PAT.) Akcje. — Chodo­

rów 104—104,50; Gazy Wschodnie 14,50 
do 14,75.

GIEŁDY TOWAROWE:
W a r sz a w a, 24. 2. (PAT.) Zboże. —• 

Żyto 18,00—18,50; pszenica 25,50—26,50; 
owies jednol. 20—21; browarn. jęczmień 
23,50—24,50; groch polny 25—28. Reszta 
notowań bez zmiany.

Lwów, 24. 2. (PAT.) Zboże. — Otręby 
pszenno 12,75—13,00, Reszta notowań bez 
zmiany.

Poważna fabryka branży spożywczej
odda

ZASTĘPSTWO
na m. Poznań

i okolicę solidnej firmie, wzgl. agentowi, dobrze 
wprowadzonemu wśród tamtejszych kupców. Oferty 
sub.: „W. F.” do Tow. Reki. Międz. g. r. Rudolf ”,

Mosse, Warszawa, Marszałkowska 124.

¡NOWOŚĆ! STRASZAK-BROWNING!
Strzelający z naboi do celu. Cena 
tylko 12,— złotych wraz ze skó­

rzanym futerałem.
BEZ POZWOLENIA!

mu sztuk naboi mosiężnych alarmowych tylko 
3,— zł (trzy złote). Koszty przesyłki płaci ku­
pujący. Wysyła pocztą za zaliczeniem:

„SANDOMIR** - WARSZAWA
ulica Chłodna 66 - Telefon nr. 322-96.

W 7831

SPRZEDAŻE

Dom
w centrum miasta Śremu ze skła­
dem dobrze się procentujący za­
raz do sprzedania. Cena 30 tys 
„Ramka“, Śrem. nw 7 862

\ Trio
koncertówd,-dancingowe (sakso­
fon! wolne. Biuro Ogłoszeń Woź­
niak Gdyąlia pod ..Zgrane“.

I nw 7 850---------- ,------------ —-------------
Skrzypek

rutynowany « repertuarem po­
trzebny od 1 marca .Dolski Kro­
toszyn, Rynek 14. nw 7 860

Plermszorzednii dom mebli
(1851 załóż.) z przeszło 2 000 qm. ubikacyj pobocznych, 
w śródmieściu dużego miasta byłej dzielnicy pruskiej, — 
z powodu choroby do wydzierżawienia, ewenłL z grunta­
mi na sprzedaż. Nadaje się również na każde inne przed­
siębiorstwo. Oferty pod nw 7 863 do eksp. Kurjera Pozn.

PRZETARG PRZYMUSOWY
o en " środę, dnia 25 lutego r. b. i dni następne o godz. 
9,30 przed południem przy ulicy Wrocławskiej'37 srózedam 
publicznie najwięcej dającemu za gotówkę: / i

większą ilość płaszczy damskich i 
męskich, większą ilość ubrań mę­
skich i dziecięcych oraz duży zapas 
obuwia. np 7947
Przetarg odbędzie się nieodwołalnie.

J. Bartkowiak, kom. sąd. Poznań, ul. Poznańska 58a.Tel. 7524I

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Poszukuję
¡posady rzadzcy gospodarczego za­
raz lub od 1 kwietnia rb. okolica 
obojętna. Oferty Kurier dp 2878

I Elew gospodarczy
energiczny, sumienny z

¡świadectwami i praktyka w 
kim majątku, obejmie zaraz P/’ 

1 sade. Zgłoszenia uprasza akiaaac 
z calem zaufaniem do Kurje 
Poznańskiego dp 2873 _____ ___

Pieczarkarz
b. asystent kursów prof. 
rowićza, zakłada hodowle- ku J 
__________ zdp 67 407_______

Rządca gosp.
doskonały w swvm zawodzie.
ry bardzo zaniedbane d a nor- 
jatki doprowadził do,7 każdego malnego. szuka P^ady kazoeg. 
czasu jako samotny. Zg * * * 4 5 n]jc* 
Wąsicki. Naklo niNotecia. 
Dąbrowskiego 285,

Sierota
uczciwa poszukuje P°sa“’śkol. 
wszystkiego bez prania 15.
wiek gotowaniem od 1- ¿„jer 
3 własna pościel. Odeity 

zdw 67 lal
Młynarz .

lat 26, obznajmiopy z. wsi®!f’nU 
maszynami wykonom h jprzy motorach gazowo ssą y 
Diesla poszukuje posady. '¡ao
we zgłoszenia W. Kasprowwfc 
Wielkie Piekary, ul. Mar}^ 45® 
209 Górny Śląsk. zdw w®

Przedniata 1?a.,marzec 1931. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do-
datku iluetr. .»Jlustracja Poznańska“ i ,,Nowiny Sportowe” w Po*

wydawnictwo ai5^odwJwuSl0Wan/ci przeszkód w zakładzie, strajków i t p.
niedostare^ny<^^uinerówi%bOodS^c^>wa3iianA * abonenci- nie maja prawa domagania

W wydan.acii wielko»wiąteczuych ; uroczystościowych poprzedza normalną codzienn 
telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1176, 2307, 3524, 4072. 2305, w

Cjorłnęyf»nlił na strome 6-lamowej 30 gr. na stronie 4-!amowej przy końcu tekstu 
.5 redakcyjnego 75 gr, na stronie czwartej 120 gr. na stronią drugiej

n , 150 gr, przed wiadomościami potocznemu 240 gr 63 1-łamowego iniiim.
ugioszema skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda- 
nta,porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża, do 
wydania wieczornego do godz. 10, w dni przedświąt. do godz. 9 przedpoludu. Drobne ogłosze­
nia: słowo napisowe (tłrrtsi 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice miedzy zestawem 
s. wysokością ogłoszenia, powstałe w,skutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

część numeru z rekl-inuuĄS , agiiMwnliimi. mat.erjał poświęcony danęj uroczystości, 
niedzielą 5 nwc« t&ię i *>ro 11«.
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